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Straszny był ten warszawski 
listopad! Ręce mam obolałe od 

oklasków, oczy nie chcą obeschnąć od 
lez wzruszenia, żołądek opuchnięty 
od popremierowych koktajli... długo 
bym tak nie mógł, ale na szczęście ta­
kie miesiące jak ten zdarzają się w ar­
tystycznym życiu Warszawy nieczę­
sto. Ciekawych wydarzeń nazbiera­
ło się tyle, że każde postaram się zre­
lacjonować w maksymalnym skrócie, 
by wszystko jakoś pomieścić, i choć 
oczywiście wszystkiego tak czy tak 
nie zmieszczą, to przynajmniej odno­
tuję to, co osobiście na mnie wywar­
ło największe wrażenie.

Najczęściej, przyznam od razu, 
biłem ostatnio brawo w Teatrze 
Wielkim. Bo, proszę pomyśleć, naj­
pierw Reąuiem Verdiego, przygoto­
wane przez Jacka Kaspszyka z obsa­
dą solistów, jaka wzbudziłaby entu­
zjazm w każdej ze stolic świata: nie­
zmiernie rzadko słuchany w Warsza­
wie znakomity sopran Jolanty Wro- 
żyny; nasz najlepszy mezzosopran 
ostatnich dziesięcioleci, gwiazda 
Metropolitan Opera, Stefania Toczy­
ska; świetny tenor bułgarski związa­
ny od lat z Polską, Kałudi Kałudow; 
wreszcie nasz reprezentacyjny bas, 
oklaskiwany także i w La Scali, lecz 
przede wszystkim solista paryskiej 
Opera Bastille, Romuald Tesarowicz. 
Potężny utwór Verdiego (najbardziej 
operowa i chyba najbardziej pogodna 
ze wszystkich wielkich mszy żałob­
nych) znalazł tym razem interpreta­
cję bliską ideału!

Potem satysfakcji dostarczyło mi 
wznowienie Wagnerowskiej „Walki- 
rii”. W inscenizacji sprzed jedenastu 
lat, jaką - jeszcze za dyrekcji Rober­
ta Satanowskiego - opracował jeden 
z najwybitniejszych reżyserów ope­
rowych świata, August Everding. 
Everding zmarł w styczniu w tym 
roku i to przypomnienie jego naj­
świetniejszego na warszawskiej sce­
nie osiągnięcia było jak gdyby hoł­
dem złożonym jego pamięci. Kie­
rownictwo muzyczne przejął Jacek 
Kaspszyk, dobrano też nową, mię­
dzynarodową obsadę: Brunhildę za­
śpiewała Hanna Lisowska, obcho­
dząca w tej partii 30-lecie pracy na 
scenie czy raczej na wielu scenach, 
i to tych najbardziej prestiżowych - 
od Covent Garden po Metropolitan, 
Zyglindę - znakomita Amerykanka 
o polskim nazwisku, Kristine Cie- 
sinski, Wotana - Edward Crafts, 
Zygmunda - Douglas Spurlin, Fric- 
kę - Wanda Bargiełowska, a wśród 
ośmiu świetnych walkirii znalazły
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się m.in. Monika Chabros, Katarzy­
na Suska i Krystyna Wysocka-Ko- 
chan... Jak na nasze możliwości, sta­
le jeszcze jeśli idzie o Wagnera nie­
co ograniczone, był to spektakl wy­
wierający wielkie wrażenie, nie nu­
żący ani przez chwilę, choć przecież 
trwał pięć godzin. Niezależnie od 
klasy solistów także orkiestra dała 
dowód, że pod batutą Kaspszyka 
stać ją na bardzo wiele.

A jeszcze później kolejny wieczór 
w tv, najciekawszy: balety szwedz­
kich choreografów - „Panna Julia” 
i „Carmen”. Ten pierwszy, z libret­
tem opartym oczywiście na drama­
cie Strindberga, choreograficznie 
ułożony przez legendarną już Birgit 
Cullberg, to właściwie pozycja kla­
syczna, od niespełna 50 lat pozosta­
jąca w repertuarze zespołów baleto­
wych całego świata (przed ćwierć 
wiekiem wystawiana też w Warsza­
wie). Również i teraz, tańczona 

przez Karolinę Jupowicz, Wojciecha 
Ślęzaka, Małgorzatę Marcinkowską 
i in. zyskała spore uznanie, niemniej 
tym, co zachwyciło nas szczególnie 
mocno, była „Carmen” w opracowa­
niu syna Birgit Cullberg, wspaniałe­
go choreografa Matsa Eka.

Zestawienie w jednym wieczorze 
baletu Eka z baletem jego matki naj­
dobitniej uwidoczniło ogromną prze­
mianę, jaka dokonała się w chore­
ografii w ciągu dziesięcioleci. Ukła­
dy Eka są maksymalnie dynamiczne, 
pełne ostrych, gwałtownych gestów 
i ruchów, pozycje tancerzy często 
bardzo dalekie od dawnych kryte­
riów estetyki, za to niesłychanie wy­
raziste, scena przez cały czas inten­
sywnie pulsuje życiem, stale coś się 
dzieje, jesteśmy zaskakiwani lawiną 
niezwykle pomysłowo rozwiązywa­
nych sytuacji... Na wielkie brawa 
zasługują odtwórcy tych niełatwych 
układów: Elżbieta Kwiatkowska

(Carmen), Anna Sąsiadek (M-Mica- 
ela), Sławomir Woźniak (Jose), Mar­
cin Kaczorowski (Escamillo) i in. Po­
winien ten wieczór cieszyć się spo­
rym powodzeniem!

Że jednak na co dzień człowiek 
karmi się nie tylko sztuką przez 
największe S, poszedłem też na 
„Rocky Horror Show”, gościnnie 
zwieziony do Warszawy przez cho­
rzowski Teatr Rozrywki. To jeden 
z niewielu musicali brytyjskich, ja­
ki zyskał międzynarodową popular­
ność przed światową ekspansją An- 
drew Lloyda Webbera; napisany 
i skomponowany przez Richarda 
0’Brieija 26 lat temu, pozostał do 
dziś jedynym jego znaczącym osią­
gnięciem. Widziałem „Rocky Hor­
ror” prked wielu laty w Londynie 
i szczerze powiem, że niezbyt go 
polubiłem, toteż na jego polską 
wersję,nie szedłem z najlepszym 
nastawieniem. Tymczasem okazało 
się, że choć dziełko 0’Briena nadal 
mnie nie oczarowało, to jego cho­
rzowską realizację Marcela Kochań- 
czyka przyjąłem gorącymi i szcze­
rymi brawami. Jest pomysłowa, 
bardzo sprawna, efektowna na mia­
rę możliwości niewielkiej sceny 
i dysponuje kilkorgiem doskonałych 
wykonawców. Świetni są przede 
wszystkim Elżbieta Okupska (Nar­
rator) i Janusz Kulik (Frank’N’Fur- 
ter), ale i Dariusz Kordek (demo­
niczny Riff-Raff) czy Magdalena 
Szczerbowska i Jacek Bończyk (za­
bawna para amantów) dobrze czują 
się w musicalowej konwencji.

Tylko... nie będę krył, iż od muzy­
ki O’Briena wolę np. piosenki Char- 
lesa Treneta, a miałem właśnie oka­
zję posłuchania ich na jubileuszu Sce­
ny „Prezentacje”. Ten jedyny war­
szawski teatr bez zespołu, choć ze 
znakomitymi aktorami, obchodził 
swoje dwudziestolecie, w dodatku 
pod kierownictwem niezmiennie od 
dwudziestu lat tego samego dyrekto­
ra, Rorpualda Szejda, zarazem reży­
sera niemal wszystkich z dotychcza­
sowych sześćdziesięciu premier, a od 
czasu do czasu również i aktora. To 
fenomen bodaj na skalę światową! 
Usytuowany w baraku - pozostałości 
po starych zakładach Norblina, zro­
dzony z talentu, uporu, wyobraźni 
i wytrwałości Szejda, stał się ulubio­
ną sceną warszawskich teatromanów 
i... warszawskich aktorów. Tylko tu­
taj bowiem - poza teatrem telewizji - 
mogą się spotkać w jednej sztuce, na 
jednym wieczorze najlepsze gwiazdy 
różnych warszawskich zespołów.

Krystyna Janda i Andrzej Seweryn, 
Joanna Szczepkowska i Bogusław 
Linda, Maja Komorowska i Cezary 
Pazura, Magda Zawadzka i Leonard 
Pietraszak... przez dwadzieścia lat 
wystąpiło w „Prezentacjach” ponad 
150 wybitnych aktorek i aktorów.

Na jubileusz Szejd ułożył i wyre­
żyserował spektakl piosenek Trene­
ta; śpiewały Katarzyna Groniec 
i Krystyna Tkacz, narratorem i pio­
senkarzem zarazem był Marian Opa­
nia, występował również jego syn, 
Bartosz Opania i młody aktor Kacper 
Kuszewski. Było sympatycznie, we­
soło i wzruszająco na przemian. Za­
brakło mi tylko paru moich ukocha­
nych, sławnych przebojów Treneta: 
„La Mer”, „Douce France”, „Le pia- 

। no de la plagę”... ale trudno, wiem, 
że wszystkiego pomieścić się nie da­
ło, bo Trenet po prostu za dużo do­
brego napisał. Ostatecznie, jak mó­
wił Cocteau „uosabia całą epokę, ba, 
cały wiek piosenki”.

No, dobrze, a teatr? Taki praw­
dziwy? Najprawdziwszy odnalazł 
się ostatnio na scenie Ateneum, 
gdzie Krzysztof Zaleski wyreżyse­
rował „Cyrana de Bergerac” Ro- 
standa. Poszedłem, i po serii nużą­
cych eksperymentów i manipulacji 
klasyką, jakich dokonuje się ostat­
nio na naszych scenach, zobaczy­
łem wreszcie kawał prawdziwego, 
solidnego, świetnego teatru. Z do­
brymi, wielkimi rolami, z insceniza­
cją w pełni współczesną, bliską per­
cepcji dzisiejszego widza, a jedno­
cześnie bez niepotrzebnych udziw­
nień, przekłamań i schlebiania ta­
nim gustom niedorostków, ze 
sprawną, przejrzystą narracją, 
a także - co teraz zakrawa niemal 
na cud! - bez mrukliwego bełkota­
nia pod nosem, lecz z tekstem, któ­
rego każde wypowiedziane słowo 
dociera do widza. „Cyrano” w Ate­
neum przywraca wiarę, że mimo 
narastającego terroru pseudo- 
awangardzistów, teatr, ten prawdzi­
wy, może się jeszcze zdarzyć.

Cyranem, zarazem wspólpomy- 
slodawcą inscenizacji Zaleskiego, 
jest Piotr Fronczewski, nareszcie 
w roli godnej jego talentu, Roksaną 
-jedna z najciekawszych, najinteli­
gentniejszych i jednocześnie najbar­
dziej atrakcyjnych aktorek młode­
go pokolenia, Agnieszka Warchul- 
ska. Obok nich Grzegorz Damięcki, 
Marian Glinka, Tomasz Dedek i in. 

I muzyką - na gitarę i harmonijkę ust­
ną - ozdobił spektakl Jan Janga To­
maszewski...

A na koniec bodaj największe wy­
darzenie warszawskiego artystycz­
nego listopada (i nie tylko listopada, 
rzecz jasna): występ Krystiana Zi- 
mermana i jego Polish Festival Or­
chestra. O projekcie stworzenia 
przez Zimermana specjalnej orkie­
stry z młodych polskich muzyków 
i przygotowania z nią w Roku Chopi­
nowskim wielkiego tournee po 
świecie z Chopinowskimi koncer­
tami pisano już u nas bardzo wiele, 
także i w „Przekroju”, nie będę więc 
tego powtarzał raz jeszcze, zacytuję 
tylko wyznanie Zimermana, dlacze­
go właściwie nie skorzystał z które­
goś z już istniejących, świetnych ze­
społów. Napisał: „Wielką zaletą jest 
możliwość stworzenia własnego nie­
powtarzalnego brzmienia, a to dzię­
ki świeżości i pasji każdego, indywi­
dualnie wybranego do tego projektu 
muzyka. Zakładając orkiestrę od no­
wa, można bardzo precyzyjnie dosto­
sować ją do wykonywanego repertu­
aru. W naszym przypadku jest to 
muzyka wymagająca młodzieńczej 
spontaniczności, wszak Koncerty 
fortepianowe Chopina to dzieło 
twórcy, który nie osiągnął jeszcze 
dwudziestu lat. Zatem artystyczna 
pasja i pełna deklaracja na rzecz 
wspólnego uprawiania muzyki sta­
nowiły bardzo ważne kryterium do­
boru muzyków, choć najważniejsze, 
co znalazłem u wszystkich członków 
PFO, było umiłowanie muzyki”.

Zacytowałem te słowa, bo 
wszystko to, co chciał osiągnąć Zi­
merman, odczuwa się słuchając te­
go koncertu. Na kończącym już jego 
tournee koncercie w Filharmonii 
Narodowej dwa tak dobrze znane 
Koncerty e-moll i f-moll nabrały zu­
pełnie nowego brzmienia, nowego 
blasku, Zimerman grał je, jak jesz­
cze nikt dotychczas i tak też grała 
orkiestra, będąca tutaj nie akompa- 
niatorem, lecz w pełni równorzęd­
nym partnerem solisty. Dramatycz­
ne pauzy, zawieszenia dźwięku, kon­
trasty dynamiczne - cudowne pia­
na i szorstkie, ostre wejścia smycz­
ków wtedy, kiedy takie brzmienie 
właśnie jest potrzebne... odkryli­
śmy Koncerty Chopina na nowo, 
a pasja, z jaką wykonywano je na es­
tradzie, udzieliła się także publicz­
ności. Chyba nie słyszałem jeszcze 
w filharmonii tak długiej, tak gorącej 
owacji na stojąco, jaką zgotowano Zi- 
mermanowi i jego młodym arty­
stom. Wzruszające przeżycie!

Lucjan Kydryński


